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lV I l l l» '7 l7 'n  katolickie, ilustrow ane
W *' I  v ' łv  pisemko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach.

P renum erata  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY : Dzieci, kw iaty  i gwiazdy. — 
Chcemy zobaczyć Ojca świętego! — Gwiazdka 
Dzieciątka Jezus. — Czy piekło jest duże ? — 
U Hotentotów. — Polow anie na m ałpy. — Zagadka.

Ilu strac je : W śród liiij, k ra j Basutów. — Ojciec 
św. P iu s X I. — W  oczekiwaniu nowej lekcji.

Prenumeraty i ofiary  
przesyłać można pod następującem i adresam i :

W arszawa, Sodalieja K law erjańska, ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków , ul. św. M arka 25. — Poznań, 
ul. R. Szym ańskiego 6. — Krosno  (woj. Lw.). — W il­
no, ul. W ielka 58, obok koś. św. Kazim ierza. - Lw ów , 
p. K. Froniów na, ul. Ks. Bisk. Bandurskiego 11 a. 
—_ Częstochowa, al. Najśw. M arji P anny  79. — 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostróic Pozn., p. Ro­
m an Spychałowicz, ul. S tarokaliska  4. — Łowicz, 
p. M arjan  Tarczyński. S ta ry  Rynek Nr. 17 m. 16. — 
Wrocław, H irschstrasse 33. — Berlin S.O. 16, Mi- 
chaelkirchplatz 16. — S ta n y  Zjedn. A m eryk i póln.: 
Sodality  of St. P eter Claver, 3624 W est P ine Blvd.. 
St. Louis Mo. — A m eryka  połud.: Sodalicio de S. 
Pedro Claver, L arrea  926, Btienos Aires. — Dom 
główny : Rzym , Sodalizio di S. P ie tro  Claver, 

Rom a (123), v ia  dell’O lm ata 16.
Num er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — Krosno 411.222.

Kółko M isyjne im Dziec. Jezus przy ochronce 
S.S. F elicjanek w K rakow ie ul. Smoleńska 2 nie- 
tylko czyta „M urzynka” ale i p racu je  dla niego. 
I  chociaż tak krótko, bo dopiero od pięciu miesięcy 
istn ieje , już może się poszczycić przód swoimi ró ­
w ieśnikam i wcale pokaźuemi w ynikam i pracy. J e ­
go m ała m isjonarska p raca  polega na  zbieraniu 
znaczków pocztowych, pieniędzy, przygotow yw aniu



W śród lilii, kraj Basutów.

D zieci, kw iaty i gwiazdy
Siostra Engelberta, misjonarka od Przenaj- 

droższej Krwi.
Pew ien pobożny poeta zwykł był mówić: Trzy 

rzeczy zostaw iła nam  dobroć Boga ze skarbów 
rajsk ich : Gwiazdy, kw iaty  i oko dziecka.

Ile  razy  wejrzysz w oczy niew innem u dziecku, 
to  jakbyś wzrok zanurzył w m odrą, cichą toń 
jeziora. Bezchmurne niebo tak  nie jaśnieje, krop­
la  rosy tak  nie błyszczy w rannem  prom ieniu 
słońca, tej przezroczystości nie m a żaden s tru ­
m yk. To łaska uśw ięcająca jakby  nadnatu ralnym  
blaskiem  p rzeb ija  się przez te  okna duszy. Dusza
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przez łaskę s ta ła  się m ieszkaniem  D ucha Świę­
tego, a  gdzie On przebywa, tam  rozsiewa św iatło 
i piękno. On i m urzyńskiem u dziecku, choćby 
było półnagie i w łachm anach, dodaje uroku 
i powabu. Prześlicznie opiewa czas dziecięctwa 
niedaw no zm arły  poeta J u lja n  Ejsm ond. Oto 
jak  pisze:
Jes t coś słoneczniej sze go ponad samo słońce. 
Gdy radością przepełnia roześm iany św iat  —
Coś śpiewniejszego  —  ponad p ta k i śpiewające, 
Coś bardziej kwiecistego  —  n ii  k w ia t . . . .
Jest coś prom ienniejszego od sam ych promieni, 
Bardziej rajskiego  —  nad raj.
Coś czystszego od leśnych, srebrzystych strum ieni 
I  bardziej wiosennego  —  n ii maj.
Jest coś niew inniejszego nad aniołów białość 
I  coś poranniejszego nad różany w sch ó d . . . .  
Coś, co m a dziw ną wielkość, w łaśnie przez swą 

małość :
„ D z i e c k o " się zowie ten cud.

Jestem  n a  stacji m isyjnej u  stóp K ilim andża­
ro (wysoki szczyt w górach wschodniej A fryki). 
N iezadługo będziemy obchodzili święto Bożego 
C iała i właśnie jedna  z młodszych S ióstr m isjo­
narek przym ierza m aleńkim  dziewczynkom, k tó­
re w procesji m ają  iść jako  aniołki, b iałe su ­
kienki.

M aleństw a nie posiadają się z radości. Śm ieją 
się, skaczą i kręcą n iby  żwawe strum yki górskie, 
a  szczęście bije z ich niew innych ocząt.

M ała, zaledwie trzy le tn ia  M arysia przygląda 
się ze skupieniem  swojej b iałe j sukience i skubie 
wianuszek, zdobiący je j czarne kędziorki. A w y­
g ląda przytem  prom iennie jak  dzionek m ajow y
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W rączce trzym a śliczną, podobną do lilji kallę, 
których tu  mnóstwo kw itnie wzdłuż potoku. D u­
że, niewinne je j oczy błyszczą jak  perły , odzwier­
ciedlając szczęśliwość m ałego serduszka. N ie­
podobna nie kochać tych słodkich serc dziecię­
cych, przy nich przecież człowiek odżyje i od- 
młodnieje.

P an  Jezus rzekł niegdyś: Pozwólcie dziatkom  
przyjść do Mnie, i usiadł wśród dzieci, pouczał 
je i błogosławił.

Ja k i to  przedziw ny m usiał być widok Boskie­
go P rzy jac ie la  dziatek w kole tych  m aleńkich 
kwiatuszków ludzkich ! Przecież i ten  obrazek, 
na  k tó ry  tu  w tej skrom nej stacji m isy jnej oczy 
moje patrzą, tyle m a uroku: T a  m łoda m isjo­
n a rk a  w gronie dzieci, skaczących z wielkiej u- 
ciechy, k tórym  rozdaje wianuszki, kw iaty  i ko­
szyczki . ..

Najw iększa z dziewczynek, drobna ale już b li­
sko dziesięcioletnia Terenia, poniesie piękną 
lilję. Z poszanowaniem wznosi oczka ku śnieży­
stym  kielichom, jak  gdyby już pojm ow ała zna­
czenie czystości i dziewictwa, którego lii ja  jest 
symbolem. Chociaż m aleńka, była już u Ko­
mu nji św. i codziennie z w zruszającą poboż­
nością przystępuje do Stołu Pańskiego.

K ry sia  dostanie bukiet z rozm aitych kw iat­
ków. Z obwódki ślicznych zielonych liści w idnie­
je b ia ła  i liljow a sm ukła ostróżka, wesołe m ar- 
gery tk i i pachnące barw iste goździki. Dziew­
czynka, k tó ra  tę w iązankę poniesie, m a zaledwie 
sześć la t ale jest już bardzo poważna i m yśląca. 
N ajlepiej lubi bawić się sam a i m a czasem tak  
głębokie wejrzenie, jak  gdyby rozum iała już po­
wagę życia. Ona i jej m ała siostrzyczka M ary-
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sia, to biedne, opuszczone sierotki, niby skrom- 
niu tk ie  stokrotki w naszym  ogródku.

Teraz zbliżają się te najm niejsze z K ilem a. 
Zaledwie um ieją chodzie. A pa trzą  n a  Siostrę 
tak  poczciwie, jakby  chciały zapytać, czyby i dla 
nich nie znalazła się tu  jak a  funkcja. W ydają 
mi się podobne do niezapom inajek o niebieskich 
szatkach i złotych oczkach, rosnących nad  brze­
gam i potoku.

A oto m ały  Ibrah im , na jsta rszy  synek naczel­
nika, ze swoją zawsze uśm iechniętą buzią. P a ­
trzy  on pytająco  na Siostrę, czy ty lko o nim  nie 
zapom niała. Nie, nie zapom niała tego małego 
dostojnika, a gdy m u podała chorągiew kę z n a ­
m alow anym  na  niej barankiem , szczęście bije 
z oczu malca.

M ały F ilip  chciałby też tak ą  sam ą i pucoło­
w aty  Janek , k tó ry  jeszcze w sukience chodzi, 
również. Jan ek  woła: „Na m im i” — m nie też ! 
— I  on i wszyscy inn i chłopcy o trzym ują cho­
rągiew kę i w ym achują niem i wesoło.

Gdy tu  w tern gronie m ałych i najm niejszych 
tak a  radość panuje, grom adzą się przed domem 
S ióstr postu lan tk i tubylcze i przygotow ują tron  
d la s ta tu y  N iepokalanej Panienki, k tó rą  m ają  
nieść podczas procesji. N ajstarsza  z nich, N a­
ta l ja, przynosi w łaśnie koszyczek świeżo zerw a­
nych fijołków, k tóre składa pomiędzy koronki, 
zdobiące tron  M arji. Czyż te dzieweczki w swych 
długich, białych, skrom nych szatach z niebieską 
przepaską, w tern swojem skupieniu głębokiej 
pobożności nie są same podobne do skrom nych 
fijołków? Te dzieweczki, k tóre chcą poświęcić się 
służbie Bożej jako m isjonarki, to pierwsze kw ia­
ty , jak ie  w ydała n iw a m isy jna  w K ilim andżaro.
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Od strony kościoła śpieszy grom adka chłop­

ców; pędzą po chorągiew ki do szwalni i w ra­
ca ją  z oczyma rozprom ienionem i jak  gwiazdy.

N ajpiękniej jednak  prezentują się na  procesji 
ci, k tórzy na  wysokich świecznikach niosą pło­
nące świece. P rzysługu je  ten zaszczyt m in istran ­
tom, ubranym  w hiałe komeżki i czerwone pele­
rynki.

Co to będzie znów zą w spaniała uroczystość, 
pom yślałam  sobie i wdzięcznem sercem dzięko­
w ałam  Bogu, że mogę pracować w tej w ielkiej, 
tak  uhłogosławionej m isji.

Ale trzeba już skończyć tę m oją gawędę o dzie­
ciach, kw iatach i gwiazdach, choć o tych osta t­
nich nie wiele dotąd powiedziałam. Czy wzno­
sząc wzrok ku gwiaździstem u niebu, k tóre szcze­
gólnie tu  w A fryce tak  czasem w ydaje się b li­
skie, nie m am y uczucia, jakoby słodkie oczy 
aniołów spoglądały na nas z góry? Często m yślę 
przytem  i o ukochanych zm arłych, k tórzy nas 
tam  wyprzedzili. A także i Świętych porów nuje 
się do gwiazd i słusznie. J a k  gwiazdy góru ją  
oni nad światem  i z nieba wysokiego ślą nam  
światło.

Dzieci, kw iaty  i gwiazdy ! One m ają  być tu  
d la nas na ziemi odzwierciedleniem wspaniałości 
i miłości Bożej, póki kiedyś na  łąkach niebie­
skich nie u jrzym y tw arzą  w tw arz Zbawiciela, 
tego najpiękniejszego Syna Człowieczego, a  o- 
bok Niego przedziw ny kw iat, co jaśn ieje ponad 
wszystkie w ogrodzie Bożym: P rzeczystą Dzie­
wicę M arję !
o<~— >n*----->n<----- >n<------>n <------>n <----------  >n<------>n<------>n <----- >n,------.n <----- ---------

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają B iskupi m isy jn i  i Misjonarze a fr y ­

kańscy około 500 M szy św. rocznie.
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Chcemy zobaczyć Ojca św ię te g o !
Opowiadanie Siostry R afae l i  od Przenajdroższej 

Krwi, misja św. Michała w Natalu.
Opowiem wam dziś pewien moment z życia 

naszej m isji, k tó ry  tak  wyraziście m aluje, z jak ą  
m iłością i czcią odnoszą się czarni do Ojca Św.

Trzy tygodnie tem u Przew ielebny Ojciec 
Rektor oznajm ił nam, że bardzo tu  przez wszyst­
kich kochany Ojciec B ernard  Huss odwiedzi na­
szą m isję i pokaże film  z papieżem. Zobaczyć 
Ojca świętego — co za radość dla naszych m u­
rzynów! N a długo przed zachodem słońca zebra­
ło się już 500 do 600 dzieci szkolnych i w pa try ­
wało się pilnie w białe prześcieradło, na  którem , 
ja k  im  powiedziano, m iał się ukazać Ojciec św. 
Próez dzieci przybyło także mnóstwo dorosłych 
tak , że m usieliśm y przygotow ania pozmieniać, 
aby wszyscy coś zobaczyć mogli. W yśw ietlenie
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m iało się oczywiście odbyć pod golem niebem, 
bo też żadna sala nie byłaby  pomieściła tych  
tłumów. N a szczęście pogoda sprzyjała.

N ajpierw  ukazały  się na ekranie sceny z polo­
w ania w połudn. Afryce, pełne dzikich zwierząt, 
k tóre — zdawało się — w ypadną wprost na pu­
bliczność. Gdy nasi widzowie ochłonęli z pierw ­
szego przerażenia, którem u dawali w yraz głoś­
nym  krzykiem , odezwały się ze w szystkich stron 
p y tan ia : „Ale gdzie jest Ojciec św iętyf P rzy ­
szliśmy zobaczyć O jca św.!” W yperswadowano 
im, że muszą jeszcze chwilę poczekać. Skoro ty l­
ko te obrazy m yśliwskie skończą się, zaraz spełni 
się ich życzenie. Uspokojeni ucichli, czekali cier­
pliwie, krzepiąc się radosnem  pow tarzaniem  : 
„Sezizombona u B aba wetu ocwebilajo”, teraz 
zobaczymy naszego Ojca!” A gdy wreszcie Ojciec 
św. ukazał się istotnie n a  płótnie, aż do lez w zru­
szyła nas dziecięca radość tych  czarnych zastę­
pów,' wołających z tak ą  uciechą : Baba, Baba, 
nangu Baba! Pow stali wszyscy i zaczęli cisnąć 
się do filmu, w yciągając ręce do O jca św. i odzy­
w ając się do niego najczulszem i wyrazam i. 
W chwili, gdy Ojciec św. błogosławi, padło dużo 
z nich n a  kolana i żegnało się z wielkiem usza­
nowaniem. A  najw ięcej wzruszającem  było ich 
„Hamba knhle”, (żegnaj nam ) gdy Ojciec św. po 
błogosławieństwie zaczął się oddalać. Zdawało 
się, jakoby całą  miłość swą i całe przyw iązanie 
gorące do jego osoby pragnęli w ynurzyć w tych 
pożegnalnych okrzykach. N iejedno oko zwilżyła 
łza na widok tak  serdecznej i tak  nieudanie szcze­
re j owacji. Mówiliśmy też sobie potem : Jakżeby 
się by ł Ojciec św. cieszył, w idząc te oznaki milo* 
ści i wierności ze strony  swych czarnych dzieci!” 

A kiedy następnego ran a  we Mszy św. jak



zwykle padło wezwanie do m odlitw y za Pap ieża 
P iu sa  X I — z kilkuset ust — tak  gorąco jak  
nigdy dotąd — zabrzm iały b łagalne głosy: „ln 
kosi aimlonde, im pilise, im klahlam e lise emhla- 
me lise emhlabeni, ingam kapeli entandw em  
yezita  zake.

Niech P a n  go u trzym uje, ożywia i czyni go 
szczęśliwym na  ziemi i nie dopuszcza wpaść 
w rece nieprzyjaciół.

Gwiazdka Dzieciątka Jezus
G w iazdkow y obrazek  scen iczn y  

w  trzech  odsłonach .
Przez Ks. A. J.

O SO B Y :
Dziecię Jezus,
Matka Najświętsza,
1 Aniołek służby niebieskiej,
2 Aniołek służby niebieskiej,
Pięć aniołków listonoszy z pięciu części świata, 
Anioł Stróż dzieci,
Mały murzynek.
Uboga szwaczka, wdowa,
Marysia, Jaś i Staś, jej dzieci.

ODSŁONA I: Gabinet Dzieciątka Jezus.
ODSŁONA II: Pokój ubogiej wdowy. 
ODSŁONA III :  Sala tronowa Dzieciątka Jezus.

ODSŁONA PIERWSZA.
Gabinet Dzieciątka J e zu s : Z boku małe biurka  
i złoty fotelik, tuż obok niego wielki kosz na 
papiery, na biurku przybory do pisania. M uzyka  

zcitiha przygrywa.
1 A N IO ŁEK  (krzątając się z  m iotełką): 

Ścierajm y kurz !
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2 A N IO ŁEK  (ze ścier eczką):
Zbierajm y pył '•

1 A N IO ŁEK  (spoglądając wokoło):
No, teraz ładnie wszędzie już,
A więc otworzę drzwi, poproszę,
Niech wejdą niebios listonosze !

2 A N IO ŁEK  (otw ierając drzwi):
Oto już widzę, wszyscy są.

P IĘ Ć  ANIOŁKÓW  LISTONOSZY (wchodzi 
s pełnem i listów  koszykam i, składając je  o- 
bok biurka):

Z dalekiej ziemi, ach, bez tchu, 
W szyscyśmy się śpieszyli tu ;
Niesiem y listów stosy całe,
Co je kreśliły  dzieci małe,
A w każdym  ślicznym  liściku 
Gwiazdkowych życzeń bez liku.

1 A N IO ŁEK  SŁUŻBY N IE B IE S K IE J:
Kochane dzieci z dalekiej ziemi

2 A N IO ŁEK  SŁUŻBY N IE B IE S K IE J:
Dziś liścikam i swojemi 
Ucieszą Dzieciątko Jezus,
Co czci Swe urodziny.

A N IO ŁEK  Z A U STRALJ I :
Z A ustra lji przybyw am  dziś tu.

A N IO ŁEK  Z A F R Y K I:
A ja  z dalekiej A fryki.

A N IO ŁEK  Z A Z JI:
A ja  aż z A zji przynoszę listy. 

A N IO ŁEK  Z A M ER Y K I:
Co do mnie, z A m eryki 
Przynoszę dziś liściki.

A N IO ŁEK  Z EU R O PY :
A ja  przychodzę z E uropy starej.
Gdzie to n a jjaśn ie j płonie św iatło w iary.
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(M uzyka  gra głośniej; na scenie światło.)
1 A N IO ŁEK  SŁUŻBY N IE B IE S K IE J  (z pośpie­

chem):
Ustawcie się tu  wszyscy w rzędzie, 
Dzieciątko Jezus wnet przybędzie.

(Dwaj aniołkowie staja u drzwi i podtrzymują  
zasłonę; słychać dźwięk małych dzwonków. Matka 
Najświętsza wiedzie Dzieciątko do biurka. Anioł­

kowie składaja głębokie ukłony.)
M ATKA N A JŚW IĘT SZA :

Spocznij tu  sobie przy stole,
Niebieskie moje Pacholę.
Gwiazdkowych życzeń jest tu  tyle.
Poświęć liścikom wolną chwilę,
P rze jrzy j je, osądź listy  dzieci 
W  dniu, w k tórym  gw iazdka Tw a im  świeci. 

D Z IE C IĘ  JE Z U S  (siada, bierze list i nożyczki):  
N iestety, M atko, wiem z doświadczenia, 
Ja k ie  są ziemskich dzieci życzenia.
Nie po mej m yśli są  one, nie,
I  tern ja  w łaśnie smucę się. (Odsuwa listy.) 
I  te m i znane i te też,
Ju ż  to p o z n a ję ...  Weź je, b ierz ! (Odrzuca 

je  aniołkowi.)
Ale i te nie lepsze s ą . . .  (N iechętnie je od­

kłada.)
M ATKA N A JŚW IĘTSZA  (ze sm utkiem ):

Co czynisz, Dziecię moje, co 1 
Toż to dziecięcych rąk  pisanie,
O, nie odrzucaj go, Kochanie !

D Z IE C IĘ  JE Z U S (patrząc na M atkę):
Nie odczytując listu treści,
W iem, Matko, co się w każdym  mieści.
W żadnym  z nich niem a n ic takiego.
Co radość niesie dla serca mego.
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M ATKA N A JŚW IĘT SZA  (składając ręce);
Toż wiesz, Dzieciątko o tem, niestety,
Że m ałe ziemskich dzieci są zalety. 

D Z IEC IĘ  JE Z U S (ze smutkiem):
Tak, wiem, że wpośród rzeszy m ałej 
N iem a pojęcia Bożej chwały,
Lecz to mnie, M atko, boli najbardziej,
Że samolubni, sercem są tw ardzi.
W szyscy o sobie m yślą jedynie.
Jabym  chciał w m ałej widzieć dziecinie 
Serduszko dobre, co się rychło budzi,
Aby z m iłością lgnęło do ludzi.
A że tak  nie jest, smucę się . . .
Gdzież znajdę dobre dzieci, gdzie,
Coby pragnęły  pociechę 
Uboższym nieść pod strzechę I 

(Zwraca się do 1 Aniołka służby niebieskiej): 
Chodź tu, aniołku, co tam  stoisz w rzędzie,

• P rzeczytaj parę  listów Matce mojej.
Niech Ona sam a sędzią dzieci będzie,
Gdy często u N iej szukają ostoi.

1 A N IO ŁEK  (odbiera listy  i czyta pierwszy):  
M ały Jezu, znasz m nie przecie,
Wiesz, że dobre ze mnie dziecię,
Więc dziś mi z nieba Twojego 
P rzyślij niedźw iadka wielkiego !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Czy piekło je st  duże?
O. Devalle.

N auka katechizm u m ia ła  się ku końcowi, gdy 
uw agę M isjonarza zwróciło na siebie dwóch 
chłopców, żywo sprzeczających się między sobą. 
M isjonarz chciał ich właśnie skarcić, gdy wtem
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jeden z nich, podchodząc doń, rzecze: „Ojcze, 
P iotr mówi, że piekło jest tak duże, jak pole 
jego i mojego ojca razem.”

„Tak? A jakże ty  o tern sądzisz?” pyta misjo­
narz.

„Ja  myślę, że jest tylko tak duże, jak szkoła.” 
Ojciec polecił innym chłopcom rozstrzygnąć 

tę kwestję.
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W jednej chwili wszyscy gotową m ieli odpo­
wiedź! Ojciec m usiał najp ierw  przyw rócić spo­
kój w klasie, a  potem zapytał o zdanie najroz­
tropniejszego z uczniów. Ten podniósł się z du­
m ą, że jego właśnie w ybrał m isjonarz i rzekł
tonem  oratorskim :

„Jeżeli złych duchów jest tyle, ile K ikujow  
(szczep m urzyński) i jeżeli każdy K iku ju  m a 
specjalnego djabła, k tó ry  go kusi i jeżeli oprocz 
tego są jeszcze inne złe duchy, k tóre kuszą 
ludzi b iałych; jeżeli pozatem m a być miejsce 
d la złych chrześcijan i dla pogan, k tórzy umie- 
r a ją  bez Chrztu, wtedy, mówię, piekło m usi byc 
conajm niej tak  duże, jak  pola obydwóch kłócą­
cych się chłopców razem  i jeszcze mojego ojca.

' W szyscy słuchali tych wywodów z otw artem i 
ustam i i n ik t nie m iał im nic do zarzucenia. Coz 
wy na  to powiecie, drodzy Czytelnicy !

W każdym bądź razie p racu jm y żarliw ie 
i przyczyniajm y się m odlitw ą i jałm użną, ażeby 
P a n  Bóg zachował od piekła dusze biednych 
pogan.

U Hotentotów
L ist Ojca Veillet, Oblata św. Franciszka Salezego 

do czytelników „Murzynka .
K to z W as najbieglejszy w geo- 

g rafji, niech weźmie atlas i p rzy j­
rzy się zachodniem u brzegowi 
A fryki. Sunąc palcem  wzdłuż tej 
g ranicy, n a tra f i  poniżej rów nika 
na Zatokę W ielorybów (W alfish 
Bay), Zatokę L uderitz i następnie 
ujście Rzeki Pom arańczowej (0- 

range), jedynej ważniejszej drogi wodnej w tej
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okoliey. Tuż praw ie — trochę niżej — odnajdzie 
może napis: P o rt Nolloth . . .  Tu właśnie prze­
bywam  i stąd  pozdrowienia wam przesyłam  i ja  
i pospołu ze m ną wszystkie m urzyn iątka  z naszej 
m isji.

P o r t Nolloth to m ała  wioszczyna położona nad 
brzegiem morza, zam ieszkała głównie przez Ho- 
tentotów. F a b ry k a  dostarczająca puszek z rak a ­
mi m orskiem i, jest jedynem  źródłem zarobku 
dla całego k ra ju , ale nie za trudn ia  naw et czw ar­
tej części wszystkich zdolnych do pracy  mie­
szkańców. N iem a tu  wody zdatnej do picia, ani 
opadów deszczowych, b rak  ogrodów i drzew. Nic, 
ty lko piasek i m ałe niziu tkie krzaczki, w k tórych  
gnieżdżą się węże i tysiące robactw a wszelkiego 
rodzaju. Ł atw y i obfity  połów i resztki raków  
chronią krajow ców  od głodowej śmierci. D łu­
gotrw ała  susza w y trac iła  wszystko bydło i nasi 
biedni H otentoci cierpią teraz  bardzo wskutek 
tej ogólnej nędzy.

Jeżeli jeszcze wam  powiem, że P o rt Nolloth 
jest miejscowością, w k tórej p an u ją  m gły i w ia­
try , co ochładza skw arny  klim at, to będziecie 
już zupełnie obznajom ieni z polem mojej pracy. 
Nasza m isja  istnieje tu  już przeszło 30 lat. W cho­
dzą nam  bardzo w drogę liczne sekty, k tó re  na 
nieszczęście m ają  więcej pieniędzy od nas i k tó ­
re m ogłyby nas wyrugować, gdyby m iały  po- 
zatem  . . .  naszą cierpliwość. Napiszę wam  cza­
sem o naszej 'p racy  i o H otentotach, jeżeli was 
to zainteresuje i obiecujecie wspierać mnie mo­
dlitw ą. um artw ieniam i i waszemi groszowemi 
k a p ita łam i!
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P o lo w a n ie  n a  m a łp y
(Koniec.)

Napad nocny.
Jedynym  środkiem, jak i pozostaje m urzynom  

przeciw paw janom  jest polowanie w nocy. Musi 
ono być jednak  bardzo sta rann ie  przygotowane, 
inaczej nie doprowadziłoby do niczego. Oto 
sposób postępow ania:

Przed zachodem słońca g rupa  m urzynów, 
dobrze uzbrojonych, ustaw ia się naokoło wzgó­
rza, u którego stóp przepędza noc nader liczna 
lodzina  paw janów . Przedtem  jeszcze inni, do­
skonali strzelcy, K afrow ie i Burowie ustaw ili 
się n a  zboczach wzgórza.

W szyscy czuw ają w m ilczeniu aż do świtu.
Za pierwszem i prom ieniam i słońca, bądź ka­

mień spadający, bądź szelest liścia, oznajm ia, 
że k tó ryś z paw janów  już się przebudził. N a j­
bliższy strzelec celuje weń; s trza ł p a d a  N a­
tychm iast d a ją  ognia i inne fuzje i karab iny . 
K afrzy  i Burowie są najlepszym i strzelcam i 
w świecie.

M ałpy wzięte w ten  sposób w dw a ognie, s ta ra  
ją  się napróżno wymknąć. N ajzw inniejszym  
z nich ty lko  udaje  się u ratow ać życie. Znaczna 
większość zostaje n a  polu walki. A ponieważ ich 
szczątki nic nie są w arte, koloniści zadow alają 
się poobrzynaniem  im ogonów, ażeby w ten  spo­
sób zyskać nagrodę około zł. 2.-, ja k ą  rząd na­
znaczył za zabicie jednego paw jana.

„a b :-

MÓWCIE O „MURZYNKU4*; 
DAWAJCIE GO DO CZYTANIA 

INNYM!
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Zagadka

Odpowiednie lite ry  w pisane w m iejsce kropek, 
czytane poziomo i pionowo ułożą

1) M ały k ra j w zachodniej Azji.
2) U żywana przez wielu Świętych.
3) Zakonnicy.

ROZW IĄZANIA z Nr. 5-go:
i)
Bogaty
Ogólny
Żałobny
Energiczny
Cichy
Inny
Anielski
Łatwy
Otwarty

cao
N-
®
OM.es**o

2)

Japonjai
Amsterdam
Narew
Sofja
Olbrzym
Bór
Irena
Elstera
Serwis
Krzywousty
Ignacy

ODPU ST Z U P E Ł N Y ,  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki : 

9 czerwca w uroczystość Zesłania D ucha św.;
11 czerwca w dzień św. B arnaby A postoła;
29 czerwca w dzień śś. Apost. P io tra  i Paw ła.

R edaktor odpowiedz.: M arja K opińska w Krakowie. 
NaWadem i drukiem  Sodalicji św. P io tra  K law era w Krośnie. V 35 15.



lo teryjki i teatrzyku, k tóre to im prezy m ają  odbyć 
sie w końcu roku szkolnego, a z których dochód 
będzie przeznaczony na cele m isyjne. — Widząc 
pracę Sodalicji św. P io tra  K law era dla M isyj, 
p ragn ie i nasze „Kółko M isyjne" przyjść jej z po­
mocą, przesyłając cały plon swej p racy  w kwocie 
zł. 15.- i 1500 znaczków pocztowych w raz z mo­
dlitw am i, na  Misje.

ŚW. A N TO NI
rodem  P o r­

tugalczyk, n a  widok reli- 
kwij pięciu pierwszych mę­
czenników Franciszkanów  
z M arokko, poczuł w sercu 
powołanie m isyjne. P rosił 
przeto o przyjęcie do Zako­
nu 0 0 .  Franciszkanów , aże­
by się potem  udać do A fryki 
i głosić słowo Boże sarace- 
nom, w nadziei uzyskania 
palm y męczeńskiej.

P an  Bóg jednak inaczej 
postanowił. Zaledwie bowiem 
wysiadł z okrętu, popadł 
w ciężką chorobę; zrozum iaw­
szy, że P an  Bóg nie chciał 
go mieć m isjonarzem  w A- 

1'ryce, w siadł znowu na okręt, w racający  do P ortu- 
galji. N araz zerw ała się gw ałtow na burza, k tóra 
rzuciła okręt na wybrzeże Sycylji i tak  oto nasz 
Święty przybył do W łoch, sk ładając Bogu ofiarę 
ze swego p ragn ien ia  naw racan ia  A fryki.

Jeśli chcemy dopomóc m isjonarzom  w Afryce 
w szerzeniu Fwnngcdji świętej, oraz ukoić nędzę 
biednych m urzynów, złóżmy ofiarę na . Chleb św. 
Antoniego dla A fryki" .  Ucieszymy n ią  św. A nto­
niego, k tóry  sam nie mógł się poświęcić naw ra­
caniu  A fryki. .

Ofiary na „Chleb św. Antoniego dla A fr y k i  
p rzy jm uje  z wdzięcznością Sodalicja św. P io tra  
K law era. (Adresy p a trz  na drugiej str. okładki.)



Na w akacje!
Utwory sceniczne
w ydane przez Sodalicję 

św. P io tra  K law era.
Od chaty do chaty, d ram at w trzech aktach

układu M arji Teresy Ledóehowskiej . —.50 
Głód w  A fryce, d ram at w jednym  akcie przez 

ks. H ugona M ioni’ego, D oktora Teologji —.30 
Tim, chłopiec m urzyński, trzyaktów ka przez

ks. P ra ła ta  Antoniego de W aal . . —.40
Tarcyzjusz, d ram at m isyjny w dwóch odsło­

nach, napisał ks. Oswald Holi T. J . . —.30 
W ezwanie Boże, d ram at w jednym  akcie 

przez O. B aetm ana, m isjonarza św. W in­
centego a  Paulo  (zwłaszcza dla panien) —.40

Jak trwoga  — to do Boga. Obrazek z życia
m isyjnego w jednym  akcie . . . —.30

Gołąbek M aryni. Obrazek m isyjny w dwóch 
odsłonach, przerobiony z pow iastki p ióra M.
T. Ledóehowskiej, w ydanej pod tym  sam ym  
tytułem  ............................................................. _ .3 0

P o w ołan ie
m isjonarki - pom ocnicy d la  Afryki

Śladem M atki Najświętszej postępują m isjonarki- 
pomocniee dla A fiyk i; poświęciwszy życie swoje 
służbie pomocniczej m isyjnej, s ta ra ją  się za jej 
w’zorem współpracować w ra tow aniu  dusz n ie­
śm iertelnych, odkupionych K rw ią Przenajśw iętszą 
P an a  Jezusa. — Bliższych szczegółów o m isjonar- 
kaeh-pomocnicach dla A fryki udzieli książeczka 
„Powołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fr y k i”, do 
nabycia w cenie 50 groszy pod adresam i podanem i 
na drugiej stron ie okładki.


